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WIADOMOŚCI KRAJOWE
N a oryginale  W ła sn ą

•Tego C e s a r s k o - K r ó l e w s k i e j  M o ś c i  ręk ą  napisano:
„ M a  b y ć  w e d łu g  te g o .“  

w Carskiem -Siele,
d. 4go C zerw ca 1857 roku.
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WARSZAWSKIEJ MEDYKO-CHIRURGICZNEJ 
A K A D E M J  I.

R o z d z i a ł  I.
Postanowienia ogólne.

§ 1. W arsz a w sk a  m edyko-ch iru rg iczna  akade- 
m ja 'je s t wyz’szym  zakładem  naukow ym , p rzezn a
czonym  d la  kształcen ia  m łodzieży pośw ięcającej 
się zaw odow i lekarsk iem u lu b  farm aceutycznem u.

§ 2. A kadem ja ta  pozostaje  pod  szczególną opie
k ą  J e g o  C e s a r s k ie j  M o ś c i i m ianuje się C e s a r s k o -  
K r ó l e w s k ą .

§ 3. W arszaw sk a  m edyko-ch iru rg iczna ak ad e
m ja w chodzi w  sk ład  O kręgu  N aukow ego W a r 
szaw skiego i na  zasadzie U kazu N ajw yższego 
z d. 20 L is to p ad a  (2 G rudnia) 1839 r. o o rgan iza
cji tego okręgu, zosta je  pod  w spólnym  nadzorem  
N am iestn ika w K ró lestw ie  i m in istra  ośw iecenia 
n a rodow ego , w  zarządzie  tego m in isterstw a i ku 
ra to ra  okręgu  naukow ego W arszaw sk iego .

§ 4. B ezpośrednim  zw ierzchnikiem  akadem ji je s t 
p rezydent.

§ 5. W arszaw sk ie j m edyko-chirurgicznej a k a 
dem ji nadaje  się p raw o  przyznaw ać, "na zasadzie 
złożonych exam inow , następu jące  stopnie  naukow e 
i kw alifikacje słuz’bow o-lekarskie:

A. Lekarskie.
1) Naukowo-praktyczne: a , lek a rza ; b, d o k to ra  

m edycyny; c, d ok to ra  m edycyny i cliirurgji.
2) Nauhowo-służbowe: a, lekarza  pow iatu; h, le 

karza m iejskiego; c, akuszera  m iejskiego iak u sze ra  
członka u rzędu  lekarskiego: d , in spek to ra  u rzędu  
lekarskiego.

3) Specjalne praktyczne: a, den tysty ; b, ak u 
szerki.

B. Farmaceutyczne.
a, pom ocnika ap tekarsk iego ;] b, p row izora; c, 

m ag istra  farm acji (aptekarza).
§ 6. Ci, k tó rzy  w W arszaw skiej m edyko-ch i

rurgicznej akadem ji o trzym ają stopnie naukow e, 
m ają p raw o  do w ykonyw ania w nich w olnej 
p rak ty k i, tak  w K ró lestw ie Boiskiem ja k o  i w  Ce
sarstw ie , i używ ają  w szelkich p rerogatyw , p rzy 
w iązanych  do tychże stopn i w C esarstw ie i K ró 
lestw ie. O osobach , k tó rym  z akadem ji w ydane 
b ęd ą  dyplom y i św iadectw a, upowaz’niające do 
p rak ty k i lekarsk iej, akadem ja obow iązaną będzie 
p rzesy łać  m in isterstw u  sp raw  w ew nętrznych  pe- 
rjodyczne w ykazy, d la zam ieszczenia tychz’e osób 
w  liście lekarzy  m ających  p raw o p rak ty k o w an ia  
w  C esarstw ie.

§ 7. A kadem ja, w celu postępow an ia  za rozw o
jem  n au k  lekarsk ich , ja k o  i pom ocniczych, i p rz y 
czynian ia się d o  ich w ydoskonalenia, m oże dla 
w spółudziału  w  p racach  naukow ych p rzyb ierać  
członków  honorow ych  i korrespondentów . Człon
kow ie ci i korrespondenci za tw ierdzani być w inni 
w ty ch  stopn iach  przez m in istra  ośw iecenia n a ro 
dow ego po zniesieniu się jego  z N am iestnikiem  
w K rólestw ie.

§ 8. A kadem ja m a w łasną sw ą cenzurę pism  
i tłóm aezeń, w y d aw an y ch  przez n ią  sam ą lub rze
czyw istych  jej członków , w  przedm io tach  d o ty 
czących nauki lekarskiej, tudzież rozpraw  i spo 
strzeżeń (observatio) p rzedstaw ianych  w celu u zy 
skania  stopni naukow ych. W  cenzurze tej b io rą  
udział professorow ie, każdy  w  sw oim  obrębie;

sto sow ać  ona  się w inna do przep isów  obow iązu
jące j w  K ró lestw ie u staw y  o cenzurze. P rzy ję te  
przez cenzurę akadem ji p ism a lub tłóm aczenia 
po pośw iadczeniu  o tern i p odp isan iu  przez sek re
ta rza  naukow ego, m ogą być  d rukow ane w e w szy
stk ich  d ru k arn iach  bez w yjątku.

§ 9. A kadem ji s łuży  p raw o bez żadnej p rze
szkody i bez o p ła ty  cła sp row adzać  z zagranicy 
w szelkie xiążki i różnego rodza ju  p rzedm io ty  od
noszące się do w ykładanych  w akadem ji nauk. 
P o d  w zględem  sp row adzanych  przez akadem ją 
x iążek i innych  przedm iotów  zachow yw ane być 
m ają  p raw id ła  przepisane w ustaw ie celnej dla 
K rólestw a Polsk iego , co do rzeczy p rzyw ożonych  
d la  zak ładów  naukow ych, w ładz i osób uży w ają 
cych szczególnych prerogatyw .

§ 10. A kadem ja w olną  je s t  ta k  w C esarstw ie 
ja k o  i w K ró lestw ie od o p ła ty  p o rto rji za w szelkie 
w je j in teressacli expedyoje i przesyłki, k tó re  m ają 
byc przy jm ow ane i expedjow ane przez w ładze 
pocztow e, pod ług  tak ich  zasad  ja k  w szelkie rzą 
dow e.

§ 11. A kadem ja ma w ielką i m ałą  pieczęć z h e r
bem  K ró lestw a  P o lsk iego , p o d ług  N ajw yższego 
zatw ierdzenia, p ierw szą  (d la dyplom ów ) z napisem  
łacińskim , d ru g ą  R ossyjskim  i Polskim : »Pieczęć 
C e s a r s k o - K r ó l e w s k i e j  W arszaw sk ie j m edyko-chi
ru rg icznej akadem ji."

R o z d zia ł  I I .
U składzie  i zarządzie  akademji.

§ 12. W arszaw ską  akadem ją m edyko-chirur- 
giezną sk ładać  będą:

1, P rezyden t; 2, akadem icy  i professorow ie zw y
czajni; 3, p ro fessorow ie nadzw yczajni i adjunkci; 
4, p rosektorow ie i p repara to row ie; 5, inspek to r 
i pod inspektorow ie; 0, sek re tarz  zarządu  i u rzęd 
nicy  kancellary jn i; 7, studenci.

§ 13. K ierunek  akadem ji p o d  w zględem  n au k o 
wym  pow ierza  się konferencji, stanow iącej w yż
szą  akadem icką w ładzę; zaw iadyw anie  zaś inte- 
ressam i gospodarczem i i bezpośredni n ad zó r nad  
dobrym  je j porządkiem  w ew nętrznym , porucza się 
zarządow i akadem ji.

§ 14. K onferencją  akadem ji sk ładają , pod  p rze
w odnictw em  prezyden ta , akadem icy i p ro fesso ro 
wie zw yczajni, ja k o  rzeczyw iści członkow ie ak a 
demji.

§ 1 5 .  P ro fessorow ie nadzw yczajn i i ad junkci 
zasiad a ją  w konferencji ty lko  w ów czas, g d y  za
s tęp u ją  m iejsce p ro fesso rów  zw yczajnych, albo 
gdy  ze szczególnego jak iego  pow odu, konferencja 
wezwie ich do tego. Lecz ci z nich, k tó rzy  nie 
zajm ują posad  pro fessorów  zw yczajnych, d a ją  
ty lko  zdanie sw oje w przedm iotach  naukow ych , 
nie m ają  zaś głosu przy  ich rozstrzygan iu .

§ 16. H onorow i członkow ie akadem ji uczęstni- 
czą w p racach  konferencji, n a  posiedzeniach o d 
byw anych  w przedm io tach  naukow o-m edycznych, 
na innych  zaś posiedzeniach tejże m ogą być  obecni 
za osobneini w ezw aniam i p rezy d en ta  akadem ji.

§ 17. K onferencja m a sw ojego sekretarza nau- 
tow ego, w ybranego  z akadem ików  albo profes
sorów  zw yczajnych.

§ 18. Do konferencji, ja k o  wyższej w ładzy  
w  akadem ji, na leży :

1) W ydaw an ie  ogólnych rozporządzeń  i czynie
nie w niosków  w  skutek  poleceń w ładzy  i p rze ło 
żeń prezydenta.

2) P rzedstaw ian ie  na godność akadem ika, oraz 
w y b ó r p ro fessorów  zw yczajnych i nadzw yczaj
nych , ad junktów , p rosek to rów  i p repara to rów .

3) W y b ó r sekre tarza  naukow ego.
4) P rzedstaw ian ie  ad junk tów  do przyznan ia  im 

ty tu łu  professorów  nadzw yczajnych.
5) W y b ó r członków  honorow ych  i k o rrespon

dentów .

6) R ozkład  kursów  i czasu w k tó rym  w yk ład a
ne być m ają,

7) R ozbiór i zatw ierdzanie p rogram m atów  w y 
kładu .

8) P o d aw an ie  środków  do w ydoskonalen ia  spo 
sobu nauczania  w akadem ji; rozstrząsan ie  i czy
nienie w niosków  o w szelkiego rodzaju  p ro jek tach  
pod  względem  je j u rządzen ia  tudzież zaprow adze
nia u lepszeń i zmian w  U staw ie i E tacie, gdyby 
z czasem dośw iadczenie w skazało tego konieczną 
potrzebę.

9) P rzy jm ow anie  do akadem ji chcących  w niej 
pob ierać  nauki i rozpoznaw anie p rzedstaw ionych  
przez n ich  św iadectw  szkolnych.

10) O dbyw anie exam inow  ze studentam i akade
mji, rozstrzyganie  przejścia z jednego  k u rsu  na 
d rugi i p rzyznaw anie ustanow ionych  n ag ród  celu
jącym .

11) O dbyw anie  exam inow  na w szystk ie w ogó
le lekarsk ie  i farm aceutyczne stopnie  naukow e i 
kw alifikacje, tak  z końezącem i k u rs  n auk  w a- 
kadem ji, ja k o  też z tem i, k tó rzy  w  niej nauk  nie 
pobierali, p rzyznaw anie  ty ch  stopn i i kwalifikacji, 
i w ydaw anie na nie dyplom ów  i św iadectw .

12) Przyjm ow anie, udziału  w całokursow yeh  e- 
xam inaeh  w  in sty tucie  położniczym  i w ydaw anie 
akuszerkom  św iadectw .

13) R oztrząsan ie  sp raw ozdań  i m ów, k tó re  ma- 
j ą  być  czytane na publicznein posiedzeniu  aka
demji.

14) R ozstrząsan ie  dzieł i rozpraw , nap isanych  
przez pro fessorów  lub ad junk tów , k tó re  m ają się 
d rukow ać z upow ażnienia akadem ji, oraz dzieł 
m ających  być  w ydanem i ja k o  podręczne p rzy  w y
kładzie kursów .

15) U kładanie instrukcji d la  w szystk ich  części 
za rząd u  akadem ji.

16) G łów ny zarząd  gabinetam i i innem i zak ła 
dami naukow eini do akadem ji należącemi. tudzież 
w skazyw anie  ich potrzeb.

17) R ozpoznaw anie przedstaw ień  zarządu  aka
demji i sp raw dzanie  w  końcu każdego ro k u  jego  
rach u n k ó w  z w y datków  n a  po trzebę  akadem ji, 
ja k  niemniej załatw ian ie  odezw  różnych w ładz i 
osób, tudzież próśb  do konferencji podaw anych .

18) W y d aw an ie  rozporządzeń  co do użycia k a 
p ita łu  pom ocniczego akadem ji, przeznaczonego na 
nadzw yczajne nade ta tow e po trzeby , jak o  to: na 
pow iększenie b ibljo teki, gabinetów  i inne p o d o 
bne w ydatk i.

19) R ozpoznaw anie sp raw ozdan ia  rocznego o 
czynnościach akadem ji i jej stanie.

20) D ochodzenie n ieporządków  i zaniedbań, 
g d y b y  takow e pod  względem  naukow ym  m iały  
miejsce; w skazanie środków  zaradzenia  tymże, i 
wyrzeczenie co do oddalen ia  od obow iązków  tych  
osób, k tó re  nauczają  w akadem ji, a uznane zosta
ły  za winne.

§ 19. W szy stk ie  te przedm ioty  m ają  się roz- 
strząsać  i uchw alać  na  posiedzeniach konferencji, 
k tóre  będą:

a) Zw yczajne , odbyw ane dw a razy n a  miesiąc 
w dniach oznaczonych corocznie przez sam ą kon
ferencją; jed n o  przeznaczone d la  interessó w bieżą
cych w zarządzan iu  akadem ją, a d rug ie  d la  za 
trudn ień  akadem ickich naukow o-lekarskich.

b) Nadzw yczajne , gdy  się okaże konieczna po 
trzeba  rozstrząśn ięcia  przedm iotów  niecibrpiącycli 
zw łoki, a to stosow nie do uznania prezydenta.

c) Exam inacyjne, w  oznaczonych do tego te r 
minach.

P rezy d en t przestrzega, any każd e  posiedzenie 
konferencji, m iało miejsce w czasie w olnym  od 
w ykładu  nauk.

§ 20. W szy scy  członkow ie konferencji obow ią
zani są  byw ać n a  je j zebraniach: w  razie zaś nie-

-  W



możności dopełnienia tego donieść Prezydentowi
0 przyczynach swej nieobecności, prezydent wno
si doniesienie to do protokulu posiedzeń.

§ 21. Do narad konferencji dostateczna je s t o- 
becność połowy członków i prezydującego w niej. 
Podczas wakacji konferencja może odbywać nad
zwyczajne tylko posiedzenia i to w przedm iotach 
niecierpiących zwłoki.

§ 22. Na posiedzeniach przedmioty roztrzyga- 
ją  się większością, głosów, a w razie równości 
głosów, głos prezydenta przeważa.

W yrzeczenie o usunięciu od obowiązków osób 
w ykładających nauki lub ich pomocników, nie i- 
naczej może być waźnem ja k  przy większości 
przynajmniej dwóch trzecich części głosów, rozu
miejąc przy tern wszystkich rzeczywistych człon
ków konferencji. Sporządzony na tej zasadziepro- 
tokuł konferencji, przedstaw ia się K uratorow i O- 
kręgu naukowego W arszawskiego.

§ 23. P rezydent jako przewodniczący w konfe
rencji otw iera i zamyka posiedzenia, podaje przed
mioty do narady, przestrzega porządku w roz- 
strząsaniach, stara  się godzić zdania i zbiera gło
sy zaczynając od najmłodszego z członków.

§ 24. Decyzję konferencji zapisuje prezydent, 
jako  przewodniczący, na przedstawieniach, a po 
świadcza je  podpisem swoim sekretarz naukowy.

§ 25. Jeżeli przedm iot wniesiony na posiedze
nie konferencji, wymaga poszukiwań, wyjaśnień 
lub poprzednich sprawdzeń, wówczas konferencja 
może w tym celu w ybrać z grona swego osobny 
komitet.

§ 26. Protokuł posiedzeń konferencji podpisuje 
prezydent i wszyscy obecni członkowie, a po
świadcza go podpisem swoim sekretarz naukowy. 
Członkowie nie zgadzający się z decyzją większo
ści głosów, przedstaw iają oddzielnie swoje zdania 
podpisem własnym stwierdzone, które przyłączają 
się do protokulu. Jeżeli prezydent nie zgadza się 
ze zdaniem konferencji, wówczas przedstawda p ro 
tokuł jej, ze swojem zdaniem, kuratorow i okręgu 
uaukowego warszawskiego.O  O

§ 27. W  razie zaniedbania lub uchylenia ze 
strony osób nauczających lub dodanych im do 
pomocy,^konferencja zażąda tłumaczenia się od ob
winionego, a następnie wina tego rodzaju, ma 
być ze wszelką ścisłością wyśledzoną i rozstrzy
gniętą; przyczem obwiniony obecnym być niemoże.

§ 28. P rotokuły  konferencji kommunikują się 
do wykonania kancellarji lub zarządowi akademji, 
koinu należy.

§ 29. Konferencja stosownie do uznania swego 
wyznacza dzień uroczystego posiedzenia, dla o- 
głoszenia nazwisk studentów, którzy ukończyli 
kurs nauk w akademji. i którym przyznane zosta
ły ustanow ione nagrody, oraz tych, którzy otrzy
mali stopnie naukowe. Na posiedzeniach tych p re
zydent, łub z polecenia jego jeden z akademików 
lub professorów, odczyta rozpoznane w konferen
cji spraw ozdanie o stanie akademji; professorowie 
zaś lub adjunkci wybrani w tym celu przez kon
ferencją, czytać bądą rozpraw y w przedm iotach 
dotyczących nauk w akademji w ykładanych.

§ 30. Konferencja z końcem każdego roku przed
stawia kuratorowi okręgu naukowego w arszaw 
skiego szczegółowe zdanie spraw y o toku i po
stępach w ykładanych nauk w akademji, tudzież o 
w szystkich swych czynnościach.

§ 31. W e wszystkich przypadkach, które nie są 
przewidziane niniejszą ustaw ą, konferencja u d a
wać się winna pod decyzję kuratora okręgu nau
kowego warszawskiego.

R o z d z i a ł  III.
O zarządzie akademji.

§ 32. Zarząd akademji składają: prezydent j a 
ko przewodniczący, jeden z professorówzwyczaj- 
nycli, wybrany do tego przez konferencję na lat 
trzy, i inspektor akademji. Przy zarządzie pozo
staje sekretarz.

§ 33. Do obowiązków zarządu odnosi się: 1) 
nadzór nad utrzymaniem w porządku budowli a- 
kademji i przedsiębranie potrzebnych restauracji
1 zmian; 2) nadzór nad utrzymaniem w całości i 
porządku gabinetów i innych zakładów, znajdują
cych się przy akademji; 3) przyjmowanie i wy
datkowanie summ, przeznaczonych na wszystkie 
potrzeby akademji, oraz prowadzenie z nich ra 
chunków; 4) zwierzchni dozór nad postępowaniem 
uczniów akadem ji, roztrząsanie w ynikających 
w tej mierze spraw  i skarcenie winnych; 5) kor- 
respondencje z różnemi władzami i osobami, w in- 
teressach odnoszących się do akademji.

§ 34. Bezpośrednie zawiadywanie kassą akade- 
mji zarząd wkłada na jednego z swych członków;

prow adzenie zaś xiąg kassow ych porucza się se
kretarzow i zarządu, pod dozorem tegoż członka.

§ 35. Przyjmowanie summ etatow ych z Kassy 
głównej królestwa, na utrzymanie akademji, mą 
być dopełniane podług przepisów oddzielnej in
strukcji.

§ 36. Opłata ustanowiona od studentów za nau
kę w akademji, przyjm owaną ma być przez in
spektora w terminach oznaczonych dla jej uiszcze
nia; na dowód odebrania opłaty, wydawać ma in
spektor kwity, a pieniądze wnosić niezwłocznie 
do kassy akademji. W pływ y te, z których rachu
nek ma być oddzielnie prow adzony, stanowić bę
dą fundusz posiłkowy akademji na nadzwyczajne 
jej potrzeby.

§ 37. W y d atk i pieniężne z kassy akademji ma
ją  być dopełniane według przepisów rachunkow o
ści kassowej, w królestwie Polskiem  obowiązują
cych, z tern wszakże zastrzeżeniem, iż summy po
trzebne na utrzymanie gabinetów, zbiorów, labo- 
ratorjów  i pracowni anatomicznej, w ydaw ane bę
dą z góry na każde półrocze, zarządzającym  temi 
zakładami, którzy obowiązani są przedstawiać za
rządowi akademji szczegółowe rachunki z użycia 
assygnowanych im summ.

§ 38. Zarząd akademji dopełnia rewizje kassy 
akademickiej, w ścisłem zastosow aniu się do obo
wiązujących w tym względzie ogólnych przepisów 
i przedstaw ia corocznie kuratorow i okręgu nauko
wego warszawskiego rachunki z obrotu pieniędzy 
w tejże kassie, po rozpoznaniu i zatw ierdzeniu ich 
przez konferencję akademji.

§ 39. Prezydent, łącznie z członkiem zarządu, 
professorem  akademji, odbywa przynajmniej raz 
na rok przegląd gabinetów, laboratorjów , bibljo- 
teki i innych zakładów akademji. Sprawozdania 
o ich stanie, po  rozpoznaniu tychże w konferencji 
akademji, przedstawiane być winny kuratorowi 
okręgu naukowego warszawskiego.

§ 40. Zarząd zbiera się na wezwanie prezy
denta.

§ 4 i . Zarząd prowadzi protokół wszystkich 
swych czynności, podług ustanowionej formy.

§ 42. Zarząd i konferencja znoszą się z sobą 
przez w ypisy  z protokułów. (d. c. n.)

R ozkaz do zarządu cywilnego Królestwa Polskiego.
( D o k o ń c z e n i  e.)

LI. Przez postanowienia rady adm inistracyjnej 
w kancellarji rady  adm inistracyjnej, mianowani: podse
k retarz klassy le j Stanisław  Gliński p. o. adjunkta 
archiwum, z pozostawieniem przy' obowiązkach expe- 
dytora; podsekretarz klassy 2ej W ładysław  Zdzito- 
wiecki, p. o. podsekretarza klassy \ ej; podsekretarz 
klassy  3ej W ładysław  Mianowski, p. o. podsekretarza 
klassy' 2ej, i kancellista redakcji Gazety Rządowej 
Szymon Pelletier, p. o. podsekretarza klassy 3ej.—  
III. Przez rozporządzenia kommissji rządowych i władz 
oddzielnych, w wydziale kom. rząd. spraw ied. miano
wani: assessor sądu policji popraw czej wydziałem P u ł
tuskiego Bolesław Stankiewicz, p. o. pisarza sądu po 
koju okręgu Błońskiego na własne żądanie'i dzienni
karz sądu policji popraw czej w ydziału Kieleckiego 
K ajetan Rosiewicz, p. o. archiw isty tegoż sądu. W  w y
dziale K. R. P. i S. mianowani: starszy pom ocnik kas- 
sjera głównego kassy' głównej Królestwa, radca honor. 
Stalewski, p. o. poborcy  kassy gubern. W arszawskiej; 
poborca kassy  pow. Łukowskiego Jan Orzeł, p. o. 
starszego pomocnika kassjera głównnego kassy  głów
nej Królestwa; m łodszy pomocnik kassjera głównego 
kassy  głównej K rólestw a Tomasz Kosiński, p. e. p o 
borcy  kassyr pow. Łukowskiego; b. poborca kom ory 
celnej granica Adam ZwiersM, p . o. pisarza magazynu 
solnego w Augustowie; assystent kassy pow. O strołęc
kiego August Gerlach, p. o. kontrolera kassy  pow. P u ł
tuskiego; posługacz przy  kassie pow. S tanisław ow skie
go Franciszek Wójcicki, p. o. assystenta tejże kassy, i 
rysow nik pryw atny Józef Jokisz, p. o. adjunkta m ier
nictwa p rzy  K. R. P. i S. przeniesiony' na własne żą
danie: pisarz magazynu solnego w Augustowie, radca 
honor. Bezrukow, na p. o. pisarza magazynu solnego 
w Krzeszowie; uwolniony od obowiązków na własne 
żądanie: p. o. poborcy kassy gubern. W arszawskiej, 
assessor kolleg. W incenty Elźanowski. (Pod.) Namiest
nik, Jenerał-A djutant, Xiążę Gorczakow.

WIADOMOŚCI ZAGiiMICZM
d e p e s z e  T e le g ra f ic zn e .

i  o n d y  n 24 L i p c a .  (Wieczorem). Na dzi- 
siejszem posiedzeniu Izby niższej, lord  Palm erston 
zaproponował odłożenie rozpraw  nad kwestją in
dyjską do czwartku, albowiem poczta z Indji o- 
czekiwaną jest w poniedziałek lub wtorek.

Pan Disraeli odpowiedział, iż na postanowienie 
jakie Izba powziąść może, niepowinnyby żadnego

wpływu wywrzeć wiadomości które przywiezie 
poczta indyjska, rozprawy te bowiem mają jed y 
nie. zajmować się polityką rządu.

Izba zdecydowała, że rozpraw y te tak jak  by
ło poprzednio ułożono, rozpoczną się w ponie
działek.

H a m b u r g  24 L i p c a. W iadom ości z K o
penhagi donoszą, że reskrypt królewski z dnia 20 
b. m. zwołuje sejin holsztyński na nadzwyczajne 
posiedzenia rozpocząć się mające 15 sierpnia r. b. 
w Itzelioe. (Ind. Belge).

A N G L J A.
Londyn 23 Lipca. Lord Palm erston zupełnie tak 

postępuje w kwestji przysięgi jak  przewidyw ali
śmy z góry. M inister ten skutkiem przyjętych zo
bowiązań nie może walczyć przeciw lordowi John  
Russell, ale nie chce im także pomódz, to je s t nie 
zapewnia mu tej poważnej, serdecznej i skutecznej 
pomocy która sama tylko mogłaby odnieść tryum f 
nad oporem parów. L ord Derby zna doskonale 
charakter polityczny lorda Palmerston, wie prze
to że stronnicy emancypacji żydów nie mogą mieć 
w nim nieograniczone zaufanie. Naczelnik gabine
tu ma jedną myśl tylko, to je s t zjednać sobie to- 
rysów  niezrywając z liberalnemi. Ma on tak  dla 
jednych jak  dla drugich argumenta dowodzące, że 
spełniła swoje zobowiązanie tak dobrze jak  tylko 
pozwalają mu okoliczności.

Co do publiczności w ogolę, uapróżuo chciano- 
b yukryć jej zupełną prawie obojętność d lakw estji 
emancypacji żydów.

Zresztą lord Palm erston ma w tej chwili zanad
to interesów na głowie, aby mógł wyłącznie zająć 
się kwestją, która zdaniem wielu członków nie 
będzie mogła być rozstrzygniętą na tegorocznych 
posiedzeniach.

Nie trudno jest pojąć jak i rodzaj pomocy lord  
Palm erston gotów będzie udzielić nowemu billowi 
w interesie reprezentanta z City barona Rothschild. 
Naczelnik gabinetu nie będzie przeciw niemu w al
czył ale odmówi odroczenia rozpraw  nad billami 
rządowemi, tak, żeby podać lordowi John Russell 
korzystne sposobności poddania jego propozycji 
pod poważne rozpraw y Izby. Lord John Russell 
w obec takiej postawy rządu, sam oświadczył, że 
niespodziewa się osiągnąć istotny rezultat tej 
spraw y w roku bieżącym, spodziewając się jednak 
że przedstawienie tego billu wstrzym a barona 
Rothschild od zrzeczenia się swego m andatu i wy
stąpienia na nowo do wyborów, co wywołałoby 
nową nieużyteczną agitację w stolicy. (W iemy 
z depeszy telegraficznej że pan R othschild  w ła
śnie. zrzekł się swego m andatu i na nowo podał 
się na kandydata).

Zwycięztwo pana Cardwell, peelisty z Oxford, 
nad tak popularnym  kandydatem  jak p. Thackeray, 
je s t dowodem pow rotu zdrowego rozsądku w y
borców. Zaledwie pp. Cobdeu, Bright, Cardwell i 
inni tacy jak  oni stronnicy umiarkowanej i spo
kojnej polityki zagranicznej, zostali wykluczeni 
z parlamentu, zaraz między ludem objawił się żal, 
że za pośpiesznie postąpiono w tym względzie. 
W ybranie obecne pana Cardwell dowodzi, że z a 
szła w tym względzie bardzo zbawienna reakcja. 
Niedługo zapewnie pp. Cobden i B right zajmą zno
wu miejsce w Izbie niższej, której zaszczyt p rzy
nosili wymową i siłą swego argumentowania.

Times zawiera w przedmiocie emancypacji ży
dów artykuł, w którym  rozszerza się nad niedo
rzecznością i niesprawiedliwością trzym ania cią
gle przed kratkam i Izby obywatela, którego w y
borcy stolicy siedm razy już posłali do parlam en
tu, jednego z największych w świecie finansistów, 
człowieka nakoniec do którego kanclerz skarbu 
uciekłby się natychm iast, gdyby w ypadki sp ro 
wadziły przesilenie narodowe lub gdyby się po
kazało że wydatki państw a znacznie przewyższa
ją  dochody.

Times sądzi, że propozycja wprowadzenia ba
rona R othschild  do parlam entu drogą postano
wienia Izby niższej, zostanie zapewnie przyjętą 
przez tę Izbę, dla tego radzi parom aby cofnęli 
swoje poprzednie postanowienie dla uniknienia 
przykładu niezawisłości któryby Izba ludowa mo
gła dać krajowi.

M orning Chronicie przeciwnie utrzym uje, że 
przysięga parlam entowa stanowi jeneralne prawo 
krajow e, prawo stosujące się do całego ludu 
dwóch królestw; że ta przysięga została zapro
wadzoną wtenczas kiedy ani myślano o żydach 
ponieważ nie przypuszczano naw et żeby kiedykol
wiek żyd mógł w ystąpić jako  kandydat do Izby. 
Co do kraju, dla niego zupełnie jes t obojętnem czy 
baron R othschild będzie zasiadał w parlamencie



ub nie. L u d  nie w yw iera  żadnego w p ływ u  na tę 
iwestję, nie objawia żadnego źyeżenia. W a lk a  to- 
:zy się ty lko  między dwom a Izbami i Morning 
Chronicie sądzi, że w alka  ta  podsycaną  je s t  przez 
łośłiwość i chęć szkodzenia krajowi. Do tego 
h a ra k te ru  zniżyły się rozp raw y  nad  tą  kw estją  
v rękach lo rda  John  Russell. Dziennik ten o d z y 
wa się do zdrowego ro zsądku  Izby niższej, aby 
liedozwołila p o su n ąć  dalej tę kwestję.

— Lord Pa lm erston  przyjm ował wczoraj depil
ację kapita lis tów  na k tórych  czele znajdow ał się 
>. M arshm an, k tó ra  prosiła  go o pom oc rządu  ku 
ałożemu kommunikacji elektrycznej z Alexandrji 
[o Indji na  rozciągłość 5,000 mil angielskich. De- 
lutacja ta  żąda ła  aby rząd  poręczył dochód  6 pCt. 
id włożonego kapitału. P o d  tym  warunkiem de- 
lesze rząd u  miałyby na całej linji pierwszen- 
two przed  depeszami pryw atnem i i przesyłane 
tyłyby po tej samej cenie. R obo ty  mają być  u- 
;ończone w ciągu 15stu miesięcy najpóźniej i 
>otrzeba na  nie 800,000 fst. poręczenie zatem do- 
ihodu w yniosłoby 48,000 fst. rocznie.

— P an  T h ack e ray  w mowie ja k ą  miał po swojej 
torażce w  w yborach  w Oxford, przypisuje  tę swoję 
irzegranę opinjom jak ie  wyraził w przedmiocie 
więcenia niedzieli. W ed ług  niego, niewinne roz- 
ywki, j a k o  to m uzyka w ogrodach, zwidzanie 
nuzeów, zbiorów sztuki i t. p. pow inny być w tym 
iniu dozwolone. T e  ideje zdaw ały  się zanadto 
iostępowe i n iepodobały  się większości w ybor-  
:ów w purytanskiem  mieście Oxford.

— Izba  niższa zatwierdziła na wczorajszem po- 
iedzeniu k redy t  400,000 fst. na  wypłacenie te- 
;o co należy się tow arzystw u  w schodnio-indyj- 
kiem u z kosztów  wojny perskiej, i drugi kredyt 
>00,000 fst. na uregulowanie z temże towarzv-’ O  •  ^

twein rachunków  z przeszłej w ojny z Chinami.
—  Times czyni rządow i rozmaite zarzuty  co do 

•łędów popełnionych w Chinach:
■ P o  co naprzykład , pow iada  on, zrobiliśmy 

: Delhi fortecę, otoczyliśmy j ą  nowemi bastjona- 
ni i głębokim rowem; po co zostawiliśmy tam 
00,000 muszkietów, parki a rty le rji  najcięższego 
lalibru jakie  ty lko mamy w Ind jach  i tyle p rochu  
;eby w ystarczył do odstrzeliw ania  się przez cały 
ok przeciw jak iem ukolw iek  nieprzyjacielowi, a 
>otem wszystkiem  dla  czego powierzyliśmy to 
niasto trzem krajowym  pułkom? D la czego nie 
widzieliśmy z góry  niedorzeczności podobnego sy- 
itemu.u

■ G dybyśm y  byli zobowiązali się, mówi dalej Ti
nes, odstępow ać stopniow o od naszego pauowa- 
lia i opuszczać krok za krokiem terry torjum  ja -  
deśm y zyskali przez szereg długoletni podbojów, 
ak aby  w  końcu pozwolić indjanom uzyskać  po- 
ęgę, pozycję, ufność w  sam ych sobie, zupełną nie- 
;awislość i pogardę  względem nas, nie m ogliby
śmy inaczej postąpić j a k  to uczyniliśmy, chociaż 
:apewnie niemieliśmy wcale przytoczonych tu  za- 
niarów.«

Mimo to Times zachowuje najw iększą ufność 
względem przyszłości. nStraciliśmy dużo, mówi 
>a, pośliznęliśmy się i upadli,  ale niewątpimy, że 
nd je  w krótkim czasie będą znowu całkowicie 
v naszej mocy, w korzystniejszych jeszcze niż 
[iedykolwiek poprzednio w a ru n k ach .«

—  M orning Post u trzym uje także, że rząd  an 
gielski powinien w prow adzić  liczne ulepszenia 
v Indjach, jeśli chce zapobiedz perjodycznemu 
>onowieniu się p odobnych  buntów. Dziennik ten 
irzytacza n iektóre z tych  ulepszeń, ja k  naprzy- 
:ład uproszczenie s tosunków  między ko roną  i 
Towarzystwem w schodnio-indyjskiem , k tóreby  nie 
lozostawiło żadnej wątpliwości co do pow inno
ści i odpowiedzialności j a k a  ma spadać  na jed n ą
drugą  stronę; reorganizacją  karności w armji i 

itrzymywanie większej liczby wojska angielskie
go w Indjach.

—  Times ogłasza list pana  Federico Campanella, 
v k tórym  tenże protestu je  przeciw niedorzecznemu 
ak mówi oskarżeniu go o udział w ostatnim 
ipisku na życie Cesarza francuzkiego.

(Independence Beige). 
F R A N C J A .

P aryż 24 Lipca. Poniew aż stan gotow izny w kas- 
ne banku  francuzkiego, nie pozw ala ł mu w tym 
ygodn iu  zniżyć stopę eskonta, przeto ra d a  główna 
:hcąc daćjakiekolw iekw ynagrodzenie  publiczności, 
sadecydowała zniżenie procentu od  zaliczeń na p a 
piery publiczne. Ś rodek  ten nie zrobił wiele w ra 
żenia tem bardziej, że był w iadom y dniem pierwej 
i spekulucja zrobiła z niego przedw czesny  użytek. 
Zniżenie s topy eskonta, sp raw iłoby  daleko w ięk
szy skutek, bo byłoby  dowodem  rzeczywistego po 

stępu  w położeniu fiuansowem. S tagnacja  interes- 
sów  była zupełna. B rak  kupujących  spow odow ał 
spadnięcie ren ty  3 3/ 0 niżej 67, i ostatnio notowano 
66,90 tak  na gotowiznę j a k  i na termin.

—- O trzym aliśm y dziś szczegółowe wiadomości 
potw ierdzające wczorajszą pogłoskę, że H iszpanja  
przyjęła  pośrednic tw o Anglji i Francji w zajściu 
z Mexykiem. Zatrzymanie się lo rda  I low den  w M a
drycie, nie pozostało ja k  widzimy bez dobrego 
skutku; zresztą w tej okoliczności am bassado r  a n 
gielski działał w  najzupełniejszej zgodzie z ambas- 
sadorem francuzkim m argrab ią  T urgot.  R ząd  h isz
pański tem chętniej skłonił się do przyjęcia p o ś re 
dnictwa, ponieważ wrazie w ojny  z Mexykiem, w ie
dział dobrze że nie może wcale liczyć na ja k ą k o l
wiek pomoc m ocarstw  które dziś w ystąp iły  z po 
średnictwem.

N o ta  Monitora (o której donieśliśmy z depeszy 
telegraficznej) w przedmiocie interwencji francuz- 
kiej w  Chinach, obudziła tu  powszechne zadziwie
nie. Pogłoski o rozeiąglęjszym udziale Francji 
w  tej walce, miały pozornie jeśli nie uzasadnienie 
to przynajmniej p raw dopodobieństw o za sobą, a 
przy tem nie ma w ątpliwości że kw estja  ta  t ra k to 
w aną  by ła  przynajmniej poufnie między dw om a 
rządami. T o  formalne zapewnienie ze s trony  Mo
nitora , k tóre  się zeszło jednocześnie  z zawiadomie
niem jednego  ministerjalnego dziennika angielskie
go, że kró low a W ik to r ja  nie m a zamiaru odw ie
dzić w tym  roku  Francję, dało pow ód  do p rzypu
szczenia jakiegoś ostudzenia s tosunków  między i 
A ag lją  i Francją. O dw oływ ano się przy tóm do 
a r tyku łu  Constilutionnela , k tó ry  bez pobłażania 
w ystaw ia  zły s tan  interessów angielskich w In 
djach, ale to są uwagi które  należy przy jm ow ać 
z wielką ostrożnością.

Pessymiśei przytaczają  jeszcze na poparcie sw o 
ich domysłów, odmówienie nietylko extradyeji, ale 
naw et w ygnania  sp iskow ych skom prom itow anych  
w now ym  zam achu na  życie Cesarza, ale nie należy 
tu  zapominać, że tej extradyeji w  żaden sposób 
n iem ożna było spodziewać się (pominąwszy wszel
kie inne przeszkody), chyba  co do jednego p. Le- 
dru-Rollin, ja k o  jedynego  poddanego francuzkie
go pomiędzy oskarżonemi, a chociaż chcianoby ten 
dow ód  złego hum oru  rząd u  francuzkiego przyp i
sać między innemi niezadowoleniu spow odow ane
m u przez ods tęps tw o  Anglji w kw estj i  X ięz tw N ad -  
dunajskich; pow tarzam y raz jeszcze że to tłoma- 
czenie no ty  Monitora jakkolw iek  niespodziewanej, 
powinno być przyjm owane z wielką ostrożnością.

S łychać dziś, że pan Ledru-Rollin  w edług in
strukcji processu k tóry  wkrótce zapewnie oddany 
zostanie pod  sąd  przysięgłych, oskarżony je s t  o 
podpisanie  wexlu  przeznaczonego n a  pokrycie ko 
sztów podróży  z W ło c h  do Francji  trzech g łó 
w nych  oskarżonych. Zachodzi ty lko pytan ie  czy 
będzie można przekonać go, że znał cel podróży 
tych  ludzi. Pow szechnie  zgadzają się na to, że Maz- 
zini je s t  daleko więcej skom prom itowany. W ia 
domo że przejęto bardzo  ciekawe jego  listy  w  k tó 
rych  Cesarz N apoleon wspom inany je s t  zawsze 
pod  figurą chorego.

Z apow iadają  że cały bieg processu  w przedm io
cie zawichrzeń w państw ie neapolitańskiem, ogło
szony zostanie w całej rozciągłości przez urzędow y 
dziennik neapolitański.

—  Otrzym aliśm y następujące doniesienia z An
glji, tym  razem więcej sympatyczne.

K ró low a M arja Ainelja opuściła R ichm ond 21go 
b. m., uda jąc  się do Dover. Dziś już  zapewne 
przyby ła  do Bruxelli, gdzie j a k  wiadomo znajdo
wać się będzie p rzy  uroczystości ś lubu xiężniczki 
Charlotty . Żaden xiąźe rodziny  Orleańskiej, nie 
tow arzyszy  królowej matce, ale w Belgji zastanie 
ona swoją córkę i zięcia, xiężnę i xięcia Sasko-Ko- 
burg  Gotha, k tó rzy  z nią razem po w ró cą  do An- 
glji.

Xiąże M ontpensier w ybiera  się w podróż do 
Szkocji. X ięźna Orleańska  rezyduje  w Tham es- 
Ditton, gdzie j a k  się zdaje pozostanie przez kilka 
miesięcy. S tarszy  syn  xiężnej hr. Paryski, znajdo
w ał się przed kilku dniami z xięciem Aumale na 
posiedzeniu izby niższej, nazajutrz konno w tow a
rzystw ie xięcia Nemours, był na przeglądzie woj
ska  w A ldershott. Dziwią się tu  powszechnie  wi
dząc tak ąh a rm o n ję  między członkami rodziny  O r
leańskiej, o k tó rych  sądzono że są rozdzieleni wa- 
żnemi niezgodami. (Ind. Belgu.)

I  N D J  E.
N astępu jący  artyku ł Timesa pokazuje j a k  żywe 

są  jego obaw y  w  przedmiocie interesów Indji.
Spokojność  charak teryzująca  anglika, dokładnie 

objawia s if  w  widoku jak i  p rzedstaw ia  nasze spo-

Ieczeństw o w tej chwili, kiedy kraj znajduje się 
w jednej z najw iększych prób jakiem i był k iedy
kolwiek dotknię ty . K tóż istotnie u nas zdaje się 
być zajętym lub niespokojnym z pow odu  że arm ja  
niezmiernego p ań s tw a  zbuntowała  się, że sto lica  
tego państw a znajduje się w rę k a b h  nieprzyjaciela, 
k tórego my sami nauczyliśmy sztuki w ojny  i kie
dy  co chwila  możemy o trzym ać wiadomość że wła
dza angielska ju ż  ledwie trzyma się w kilku w a
row niach albo kilku miastach brzegów indyjskich.

Delhi, stolica Indji m ahom etańsk ich ,rezydencja  
potom ka mogołów, g łów ny arsenał w yższych I n 
dji, D elhi napełnione działami, kulami i bombami, 
je s t  w rękach kilku tysięcy azjatów, z k tó rych  
wielką część s tanow ią  doskonali artylerzyśoi. M ia
sto  to posiada  dostateczne zapasy  amunicji, abyy 
w ytrzym ać długie oblężenie i bronione je s t  m urem  
bardzo silnym w porów naniu  z arty llerją  ja k ą  m y  
przeciw niemu stawić możemy, bo j a k  się do w ia 
dujemy, nasza armja ma tylko lekką artylerję i mu
si czekać na działa większego kalibru, nie m ogąc 
inaczej rozpocząć atak.

Tym czasem  cale Ind je  zw racają  oczy na  Delhi,  
nietylko w B e n g a lu  gdzie można powiedzieć że 
każdy  żołnierz je s t  z całego serca buntownikiem, 
ale w  prezyden tu rach  B om bay  i M adras  wojsko 
krajow e pokazuje  w ahan ie  się i skłonność do bun
tu, a jednakże  boją się uczynić jakiekolw iek  po
ruszenie i zapy tu ją  sami siebie czy ludzie  ich ra s -  
sy  zdolni będą  obronić rzeczywiście główne m ia
sto kra ju  przeciw cudzoziemcom, k tó rzy  dotąd, 
w szystk  i zmiatali przed s >bą.

W szys tko  zależy od  jenerała  Barnard , to je s t  
od  tego czy ten  oficer odpow ie godnie obecnym  
okolicznościom. N iezm iernaodpow iedz ia lnośćspo
czywa na człowieku k tórego zaledwie znamy.

Times dodaje, że Anglja musi gorąco p ra g n ą ć  
powodzenia  wojsk pod  Delhi, bo w raz ie  przegra
nej obawiać się należy, że każdy  n iezadow olony 
radża, każde burzliwe pokolenie, i sąsiedni m o
narchow ie i m ocarstw a europejskie n iesym paty
czne dla  Anglji, go tow iby  korzystać  z tej sp o so 
bności shańbienia i zgubienia pańs tw a  Indy jsk ie 
go. Operacje jak ie  zostaną  w ykonane  przeciw  te
mu miastu przez nasze wojsko, mówi ten dziennik, 
s tanowić będą rozstrzygnienie tej kwestji, czy d o 
tychczasow e zawichrzenia ludow e mają się zmie
nić w niezmierną wojnę.

Times spodziew a się, że Anglja uczyni co ty lko  
będzie mogła aby  w yjść  z tryum fem  z tego prze
silenia i że rząd  po przywróceniu  w ładzy  angiel
skiej, obdarzy  Ind je  polepszeniem m aterja lnych  
stosunków, ja k  naprzykład  utworzeniem kolei że 
laznych i innych d ró g  które uważa za najpotężniej
szy ś rodek  utrzym ania  w ładzy  Anglji w na jod le
glejszych krajach  Azji.

Tym czasem  mówi Times kończąc, w inniśmy u- 
ważać Indje jako kraj k tó ry  potrzeba podbić  na  
nowo. Być może że pow stańcy  zmuszeni b ęd ą  do  
poddan ia  się przez głód, b rak  zgody  i zdo lnych  
dow ódców , jeśli nie zostaną rozproszeni przez ba
gnety i działa angielskie. Pow inniśm y jednak  p rzy 
gotow ać się na wszelkie najgorsze naw et w ypadk i.

B yć  może że Delhi zdoła opierać się nie n ad to  
długo, ale tyle  przynajmniej żeby duch  z d ra d y  
miał czas rozszerzyć się w armji t rzech p rezydeu- 
tostw, być może że zmuszeni będziemy p rzy w ró 
cić naszą  władzę za pomocą groźnej i potężnej a r 
mji i gw ałtow nych  środków .

W  tej niepewności, w y p a d a  rządow i naszemu, 
użyć całej możliwej energji, a ludow i p rzygo tow ać  
się na wszelkie ofiary. Może następna poczta p rzy 
niesie nam już w iadomość o poddaniu  się Delhi, a  
w takim  razie może wszystko pójdzie pomyślnie. 
Ale g d yby  opór tego miasta przedłużył się i g d y 
byśm y nie mogli liczyć wcale na w ojsko kra jow e, 
nie widzimy coby innego pozostawało do uczynie
nia naszemu rządowi, j a k  ty lko  zażądać i w yje
dnać  od izb tak rozciągłe pełnomocnictwa jak g d y 
byśm y byli w wojnie z jednem  z najw iększych m o
cars tw  europejskich.__________________[Ind. Belge).

L I S T Y  ZE S T E P Ó W  K I R G I Z  K I C H .
DO G . Z .  A C T O R V K IR G I Z A .

Ajaguza 12 Czerwca 1846 roku.
I I .

„Skądże te nagłe wzruszenia?
..Jakież to imię świat głosi?"

E. Słowacki.
Z przyłączeniem średniej h o rd y  Kirgizkiej d o  

posiadłości rossy jsk ich  w  Azji, usta ła  i w ład za  
Handw. Ze śmiercią ostatniego z nich, ty tu ł  ten  
zniesiony na  zawsze, i dziś, żyjącą p am ią tką  k ir-  
gizkiego hanstw a, je s t  stare  babsko, znane p o d  i -



m ieniem  H anszy  W aliew ej. Sic tra n s it gloria 
m undi!

W  średniej H ordzie  ustanow iona została w ładza 
s ta rszy ch  sułtanów  (1). W  szczupłych szrankach, 
•władza ta , w  ręk u  człow ieka z g łow ą i sercem, 
nie je s t  w szakże ja k b y  się zdaw ało  na pozór, bez 
pew nego znaczenia i w pływ u. N aczelnicy najzna
kom itszych  rodzin , dum ni potom kow ie H anów , 
ub ieg a ją  się o nią, ja k  o najwyz’szy zaszczyt i szcze
bel w ielkości.

P rz e d  kilką godzinam i byłem obecny obiorow i 
starszego  su ltana  A jaguskiego okręgu. P o  k ró t
kich  n a rad ach  Sułtanów  i Ilb ilianczyeh, odby tych  
p o d  o tw artem  niebem, w obec licznie zgrom adzo
nego ludu . został nim cichy i ubogi su łtan  Buleń. 
K andydatem  zaś czyli zastępcą jego  ja k b y  d la  te 
go, ażeby słaba trzcina, oprzeć się m ogła o dąb  
niezłom ny, obrano  su łtan a  B araka. (2) K irgizy, 
w iern i zw yczajom  przodków , zachow anym  niegdyś 
p rzy  w yniesieniu sw ego ziom ka na  stop ień  H ana, 
w  okam gnieniu rozszarpali pom iędzy s ie b ie n a p a - 
m iątkę skrom ny h a la t now ego p rezesa dyw anu, 
k tó rego  zaszczytną s tra tę  w ynagrodził n a ty c h 
m iast pogran iczny  naczelnik, ofiarując mu w imie
n iu  R ządu, p o nsow y  chałat, bogato  lam ow any 
złotem . Lecz zdaje mi się nic ta k  nie uszczęśliw i- 
wiło, niepochlebialo bardziej dum ie i n iepodnib- 
sło go w oczach w łasnych  i rodaków , ja k  ów  h u 
czny w iw at, k tó ry  na  cześć jego  trym fu i w ielko
ści, zagrzm iały działa  ajaguzkiej tw ierdzy.

W  innych  krajach , now o-obrany  dygnitarz, 
p ragnąc  *"o kazać sw oją w dzięczność w yborcom , 
sp raw ia  im z w łasnej kieszeni b iesiadę. U  nas 
w stepie rzecz m asię w cale inaczej. B iesiadę tę, u- 
cztę, czyli j a k  j ą  n azyw ają  K irg izy  Bajgą, (gdyż 
zw ykle tow arzyszą  je j  w yścigi konne) sp raw ia  k o 
sztem  swoim rząd , w którego imieniu m iejscowa 
w ładza ę3) rob i h o n o ry  i ugaszcza ja k  w yborców , 
tak  i d ygn itarza  zaszczyconego ich  zaufaniem . 
Cały w praw dzie trak tam en t sk ład a  się z h e rb a ty  
i p iłau  (4) d la  arystokracji, a d la  plebsu, z b a ra n i
ny, koniny  i kum yzu, lecz czegóż więcej po trzeba 
dla ludu, którem u obce są nasze tru n k i a kaw ał 
go tow anego  m ięsiwa najpożądańszym  p rzy sm a
kiem?

W  czasie dzisiejszej uczty, pierw szy raz  miałem 
sposobność słyszyć U lanczieh. Są to  tru b ad o ro - 
wie K irgizcy, bardow ie stepu, wieszcze, k tó ry ch  
im prow izacja rów nież ja k  ta len t w ym ow y często 
natrafiany  u  K irgizów , znakom icie św iadcząc o 
um ysłow ych zdolnościach tego ludu , przeniosła 
mię m im owolnie w  średnie  w ieki, bo tam  ty lko  
pod kamiennem sklepieniem  gotyckiego zam ku u  
możnego jak iego  b a ro n a  biesiadującego w śró d  
sw ych  w assali, m ógłbym  to znaleść, czego dziś 
byłem  św iadkiem  pod  w ełnianym  dachem  K irgiz- 
kiej ju r ty .

O to m asz szkic tej uczty, ja k i mogę zrobić na 
prędce; zajęty będąc  przygotow aniam i do ju trze j
szego pochodu.

P o  za w ałam i tw ierdzy , je s t to  p lac obszerny, 
n a  k tó rym  w  k ilku  ju r ta c h  rozb itych  z pow o d u  o- 
koliczności, mieści się cała k irg izka publiczność 
zaproszona na ucztę.

W  okazalszej z n ich  w yższa k lassa  sk ładająca  
się z Sułtanów , Bijów , M ułłów , C hodźów , M u
rzów  i S tarszyn  w całćj pstrokacizn ie  sw oich ko- 
stjum ów , siedzi pow ażnie na  dyw anach  p o k ry w a
ją c y c h  ziemię, i oczekuje p rzybycia  pograniczne
go naczelnika.

O godz. 12 pograniczny  naczelnik z orszakiem  
urzędników  cyw ilnych  i w ojskow ych p rzy b y w a  na 
m iejsce uczty . U drzw i arystokra tycznej ju r ty  A- 
h a -S u łtan  w  tow arzystw ie  k ilk u n astu  stepow ych  
lo rdów , w ita  go k ró tk ą  przem ow ą i w prow adza 
go uroczyście na przygo tow ane dlań  krzesło.

Z krzesła tego ja k  z tronu , po k tórego  praw icy  
i lew icy sto i półkolem  m undurow y orszak, p o g ra 
niczny naczelnik^ przem aw ia k ilka  słów  sto sow 
n ych  do zgrom adzenia: k tó re  po przetłum aczeniu 
na  kirgizki język  przez urzędow ego dragom ana, 
w zbudzają  pow szechny zapal.

G dy się uciszy ła  w rzaw a, M ułła czyta m odlitw ę 
prosząc A łłaha, ażeby pobłogosław ił pokarm ow i i 
napojow i p rzygotow anem u d la  n ich — całe zgro
m adzenie podn iósłszy  ręce do góry  w uroczystem  
m ilczeniu słucha  m odlttw y.

(1) Aha-Sułtan, po Kirgizku.
(2) Znajomy ci z poprzedniego listu.
(3) P rikaz po rossyjsku. a po kirgizku dywan.
(4) Potraw a z baraniny z ryżem, dodają się dla wię

kszego smaku uruk lub kyszmisz (rodzeniu drobny).

P o  tym  pobożnym  obrzędzie, k ilku  ro ssy jsk ich  
tłum aczów  w znosi na ogrom nych tacach  herbatę; 
p ierw szą  je j filiżankę uprzejm y D żenderał, ja k  
K irg izy  ty tu łu ją  pogranicznego naczelnika, ofiaru
je  now o obranem u A ha-S ułtanów i, d ru g ą  bierze 
d la  siebie i daje rozkaz częstow ać w szystk ich  
zkolei.

W  tern k iedy całe nasze grono trzym a filiżanki 
pokrzepia  się chińskim  napojem , m łody jed en  min
strel, p rzysto jny , z czarnym  w ąsikiem  i byst^eini 
oczyina, uderza  w s tro n y  sw ego niew dzięcznego 
brzękad ła  (5) i głosem  śm iałym , męzkim, pełnym  
przyjem nej harm onji zaczyna im prow izacją.

P ierw sze jej s tro fy  m a się rozum ieć, na cześć 
D żenderała.

P o e ta  w ysław iał jego  przym ioty , ciesząc się 
w raz z całym  narodem , że uszczęśliw ił go sw ojem  
przybyciem , k tórego co ro k u  K irg izy  ta k  n iecier
p liw ie oczekują i k tóre  tern je s t  zaw sze d la  n ich, 
czem wdosenne słońce d la  stepu. Szczęście to  za
pew niał w  uniesieniu b y łoby  jeszcze większem , je 
szcze zupełniejszem , g d y b y  go nie m ieszał w róg 
pow szechnego bezpieczeństw a i pokoju , lecz ma 
nadzieję, że jed n a  wieść o p rzy b y c iu  D żenderała, 
przepędzi znow u K em sarę na  p iaszczysty  step  K a- 
ra-kum u...

P o  tym  kom plem encie zręcznie zastosow anym  
do okoliczności, m łody U runbaj (imie naszego II- 
lanczi) w ystąp ił z pochw ałam i starszego  su łtana  
B ulenia, K arkalińsk iego  m ó w cyK unanbaja  i z k o 
lei złozył h o łd  sw ego uw ielbienia, każdem u ze zna
kom itszych  członków  zgrom adzenia, ale żaden nie 
w zbudził silniej jego  zapału  ja k  su łtan  B arak .

, .0  ty! (śpiew ał on z w zrasta jącem  coraz b a r
dziej uniesieniem  dochodzącem  pod  koniec do za
chw ycenia). —  O ty! krw i Abułfaiza! potom ku 
D żyngishana! Sułtanie B araku! słuchaj p ieśni U- 
lańczi U runbaja..

_ ,,0 ! słuchaj mojej pieśni, choć to  nie p ierw sza i 
nie o sta tn ia  d la  tw ojego ucha; bo k tóż z U lau- 
czich nie śp iew ał lub  śpiew ać nie będzie na  cześć 
tw oją?11

„O! w ielki nasz step! lecz czyliż je s t ju r ta , eon ie  
słyszała, co nie p o w ta rza  pieśni o Baraku?..

„O! bo czy jżeród  św ietniejszy, czyj daw niejszy, 
ja k  ró d  B araka?.. (Ojciec i dziad  B araka  ro sn ą  
ja k  na drożdżach).

,,0 ! i k tóż m ędrszą d a  rad ę  na K enesie (6) któż 
w  sądzie B ijów  spraw iedliw iej sp ó r rozstrzygnie  
ja k  Barak?...

„O! któż na bajdzie, m ęstwem , siłą  lub  zręczno
ścią przew yższa w szystk ich  szerm ierzy, ja k  B a
rak?.. (B arak p a trzy  skrom nie w  ziemię).

,,0 ! któż na łow ach, k to  na  barancie tak  się o d 
znaczy ja k  B arak?... (B arak nie ra d  z ostatniej p o 
chw ały , brw i m arszczy i łeb gładzi).

„O! i któż hojniej w ynagrodzi biednego Ulanczi, 
j a k  sław ny potom ek hanów , su łtan  Barak?... (Ba
ra k  śmieje się).

,,0 ! w szędzie i zaw sze wielki su łtan  Barak! n a j
w iększy b o h a ty r w stepie je s t  jed en  Barak!..

„O! niedarm oż po całym  stepie, rozlega się ty l
ko imie Barak! Barak!! B arak!..“

Skończył, a nasz b o h a ty r w zapale  uniesienia 
dum y i zaspokojonej m iłości w łasnej, ty lą  po- 
ch lebstw y  wieszcza; zerw ał się ze sw ego m iejsca, 
zrzucił chała t z siebie i c isnąw szy  m u go w oczy 
rzeki:

— W inienem  ci w ielb łąda i konia  bieguna.
N aślad u jąc  bo jność B araka, acz w m niejszym

stopn iu , bo w  m iarę pochw ał i kadzideł, każdy kto  
ty lk o  je  otrzym ał, chcąc nie chcąc, m usiał okazać 
sw ą  w dzięczność. W  okam gnieniu pieniądze, cha
ła ty  i konie (te ostatn ie  rozum ie się w  obietnicy) 
posypały  się ze w szech stro n  zam iast lau rów , na  
głow ę poety, a huczne okrzyki zadow olenia za
trzęsły  w ątłą  ścianą naszego gm achu.

G dy  się to  dzieje, i gdy  nasz tru b a d u r  zabiera 
się im prow izow ać podziękow anie zgrom adzeniu 
za łaskaw e ocenienie jego  talen tu , z szarego k o ń 
ca ju r ty  da ł się słyszyć złow ieszczy d la  jego  ucha  
brzęk  struny , i w tejże chw ili ja k  F ilip  z konopi 
w yryw a się niepoczesna na  pozór figurka, p rze
skakuje  przez k ilk a  rzędów  głów  dosto jnych  su ł
tan ó w  i pow ażnych  C hodżów  i z dum brą w ręku  
siad łszy  obok zdum ionego U runbaja , zuchw ale  
m u pow iada:

— Zobaczym , k to  z nas w iększy Ulanczi?
N a tak ie  dictum  acerbuin spo jrzał n ań  z p o g a r

dą  U runbaj, zaiskrzy ły  mu się oczy ja k  u  ko ta
(5) D uinbra— bałałajka.
(6) Rada.

w gniewie, ja k  rak  zaczerw ieniał; i g d yby  nie obe
cność D żenderała rzuciłby w oczy zazdrośnem u 
poetycznej jego  sław y w spółzaw odnikow i, cały 
zapas energicznych w yrażeń, k irg iskiej złości, a 
może naw et na  n ienaw istnym  łbie jeg o  połam ał 
sw oją bandurkę, lecz zw iązany  przyzw oitością, 
n ie ty lko  w strzym ał się, ale jeszcze z tryum fu jącą  
m iną p rzy ją ł w yzw anie.

Zaczęła się w alka— nieme milczenie znow u ob
ję ło  ju r tę .

Ja k  na olim pijskich ig rzyskach  dw aj poeci ście
ra li się z sobą. Jeden  w ystrzelił stro fkę , w net 
drugi odstrze liw ał na nią, p ierw szy  śmiało n ap a 
dał, d rug i zręcznie się odcinał: zapał w  obu  coraz 
się w zm agał i rozniecał zaw ziętą  w alkę B ył to  
zajm ujący w idok! (d. n.)

D O 1 1 £  § 1 E S 1 A.
Niżej podpisana ochm istrzyni Pensji wyższej 

żeńsltićj ma honor zawiadomić szanownych ro 
dziców i opiekunów, iż kurs nauk planem szkolnym 
przepisany, rozpocznie się w je j pensji z dniem 1 sier
pnia r. b. 1857 pod  N r 617 p rzy  ulicy Daniłowiczow- 
skiej w dawnym pałacu Załuskich, bibljoteką zwanym.

(Nr 310.— 1.) Ludw ika Conradi.

D O M  H A N D L O W Y  S .  A.  F R A E N K E L ,
w Warszawie pod Nr 602, 

posiada znaczną partję prawdziwego C allC knA  p e -  
ruwjańskiego, Z domu handlowego Gibbs et 
Comp. w Londynie w prost sprowadzonego i takow e 
sprzedaje po cenie umiarkowanej. (Nr 308.— 1.)

PRZYJECHALI DO WARSZAWY
Czajkowski Teofil ob. 

z Zastawia nr 625, Faliń- 
ski Zenon ob. z Kozłowa 
nr 625, KretkowsM Emiljan 
ob, z Boruchowa nr 601, 
Manowski W incenty oby. 
z Pszczonki nr 625, Okę- 
cki P io tr ob. z Grzymko- 
wic nr 586, Rykowski Teo. 
ob. z Golan nr 556, Ry- 
chłowscy K arol i W łady. 
ob. z Skibina nr 584, Se-

7 z,.

dzirair Alex. ob. z Szlubo- 
w a n r  556, Trzciński Ad. 
ob. z Trzcianny nr 584, 
Zieliński Stan. ob. z Sumi- 
na nr 603, Alexandrowicz 
Grzegorz radca kollegjal. 
z K rakow a nr 1245, Cha-

—  W czoraj przyjechał 
zną osób 344, w yjechało

lubiński T ytus radca dw o
ru  doktór medy. /. K rako
wa nr 605, Grocholski Mie
czysław ob. z P aryża nr 
414, Majewski W ład. as
ses. kol. z Egiptu nr 414. 

WYJECHALI Z WARSZAWY.
Czaplicki Ignacy ob. do 

P ułtuska, Czerniewski Jan 
ob. do Borowic, xiądz 
Cieszkowski Lucjan pleban 
do Przysuchy, Orłowski 
Alex. ob. do Kamieńca 
P odolskiego, Prendowski 
Ilen . ob. do Czyżewa, 
Rostworowski Joachim  ob. 
do Lesznowoli, Zachert 
Samuel ob. do Suchy, Le- 
duchowski Franciszek ob. 
do Krakowa, 

o do W arszaw y koleją żela- 
420.

H.I/HS łiHKELWY WASt8XAW»HII£J.
dnia 28 Lipca 1857 roku.

M o n e t y .
żądano płacono

Rs. kop. Ks. kop
Pół-imperjały rossyjskie . . . . — ___ 5 19
Dukaty hollenderskie nowe ważne . --- — — —

P a p i e r  y.
Obli. skar. (4#/0) za 100 rs. (oprócz hUli.) 87 19 86 69
Bilety skarbu Królestwa Polskie. (4% 5'/ ,) — — ___ ---
L isty zastawne białe 11 okresu (oprócz 

kuponu) (4% ) . . za 100 zip. _
Listy zastawne białe ill okresu (oprócz 

kuponu) (40/0) . . . za 13 rs. 14 61 14
Obligacje cząstkowe na 500 zł. (oprócz 

kuponu) ( 4 % ) ..............................
Cert. banku na obi. cz. lit. A na 300 zł. — ---

„ „ lit. B. na 200 zł. bez proc. — —. • — ---
h „ „ procentowe (5"/„) — — _ ---

Dowody Kom. Centr. Likwid. za 100 ii. __ ___

Nowa rossyjska pożyczka z roku 1854 
oprócz kuponu (5°/0) . . . . _ 107 53

„ „ „ z roku 1855 — 108 53
Akcje Głównego Tow arzystw a Rossyj- 
skiego dróg żelaznych, praemium. . . .
Obligi Współki Żeglugi Parowej w  Króle

stwie Polskiem (5% ) za rs. 750 _ _ __

M e z l e i  dnia S3 U. m.
B e r l i n ........................100 Tal. 2 M. 95 10 94 95

G d a ń s k ........................100 Tal.
k. t. ___ ___ ___ —

2 M. ___ — —
„ ............................. 100 Tal. k. t. _. — _

H am burg........................300 BMk. 2 M. 144 45 144 —
Łondyu . . . . .  1 Ft .  St. 3 M. 6 3 7 % —
M o s k w a ....................... 100 Rs. k. t. ___ 99 33
Petersburg . . . .  100 Rs. 1 M. ___ ___ 99 50

................................... 100 Rs. k. t. _ -- ___ —
P a r y ż .............................  300 Fran. 2 M. 75 90 ___ —

„ .............................  300 Fran. 1 41. .— ___ — —

W i e d e ń ....................... 150 Z ł. R. 2 M. 92 77 y# ___ —
W rocław  . . . .  100 Tal. 2 M. — — —

W artość kuponu bieżącego od obi. skur. Rs. 1 kop. 31%
od l i s t ó w  z a s ta w n y c h  kop.  6 

od now ej  ro s sy j sk ie j  pożyczk i  Rs.  1 kop 4 7 2 ',

T E A T R  W IE L K I. Ju tro : Favoryta.
W drukarni J. U ugra.— Wolno drukować. — W arszawa dnia 1.7 (29) Lipca 1837 r. —  Starszy eenzor. F. Sahieszcznński.


